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Który język iest trudniejszy
ro s y fskń  czy  a n ie l s k i?

Żeby m óc s ię  w  M osk w ie  zaba­
w ić , trzeb a  znać ję z y k  ro sy jsk i. 
N ie  je s t  tu tak, ja k  w  in n ych  s to ­
lic a c h  eu rope jsk ich , że m ożna się 
lo z m ó w ić  we w ła sn ym  języku .

T u  w szystko  je s t  po ro s y jsk u : 
k in a , te a try  i t.. d. D la  gośc i, k tó­
rzy  ro zu m ie ją  ty lk o  po an gie lsku , 
fran cu sku , n iem iecku , n iem a żad ­
nych  u ła tw ień . N ied a w n o  na je d ­
n ym  z ban k ie tów  sk arży ł s ię  na 
to n o w y  poseł am c iyk ań sk i, s ie ­
dzącem u obok M o ło to w o w i. „C a ­
ła  w in a  le ż y  po s tron ie  d yp lom a­
tó w ,— odpow ied z ia ł k om isa rz —  
czem u n ie  chcą u czyć się naszego 
ję zyk a , choć je s t  bardzo ła tw y " .

—  „J ed n ak  tru d n ie js zy  od an­
g ie ls k ie g o "  —  za p ro te s to w a ł am e­
rykań sk i poseł B u ll it t " .

N a  ten  tem at p ow s ta ł spór. Z 
te j  d ysku s ji, p ro w ad zo n e j do fra n  
cusku (fra n c u s k i c ią g le  je s zc ze  
je s t  ję zy k iem  d yp lo m a tyc zn ym i, 
p o w s ta ł zak ład . O ba j zo b o w ią za li 
s ię  uczyc :jed en  ro s y jsk ie go , d ru ­
g i a n g ie lsk ieg o  w  c iągu  ca łego  ro ­
ku. P o  roku odbędzie  s ię  p rzed  
fp e c ja ln e m  ju r y  p róba . O ba j o trzy  
m a ją  do p rze tłu m a czen ie  ten  sam 
tek s t po an g ie lsku , w zg lę d n ie  r o ­
sy jsk u  i będą  m u s ie li o d p ow ie ­
d z ie ć  u stn ie  na 50 pytań . D z ień  
p rób y  zo s ta ł w y zn a czo n y  na 15 
s ie rp n ia  1935 roku. C a ły  korpus

d yp lo m a tyczn y  ma. b yć  obecny.
W  is toc ie  p rób a  ta  n ie  w ykaże , 

k tó ry  ję z y k  je s t  ła tw ie js z y , a t y l ­
ko, k tó ry  z dw óch  egzam in ow a ­
nych  m a w ięk sze  zd o ln ośc i ję z y ­

kow e.

=  a B C m ą
Elektiocefalograf Bergena

Nr. 254

P ro f .  B e rg e r  z k lin ik i p s y c h ia ­
try c zn e j w  J en ie  d ow ió d ł is tn ie ­
n ia  w  m ózgu  lu d zk im  p rą a ó w  e lek  
tryczn ych , k tó re  d z ia ła ją  ró w n o ­
le g le  do czyn n ości du ch ow e j m óz­
gu. B e r g e r  sk on stru ow a ł p rz y rzą d

MuzułmanKi nie chcą być niewolnicami
H & t o r j i  d z ie w c z y n y  z T u rk ie s ta n u

W  K okh an i m ałem  m iasteczku  
p o łu d n iow ego  T u rk ies tan u , za ­
m ieszka łem  p rzez  dziką n iem a l 
ludność, m ieszka ła  red z  na ir e ja -  
k ich  Z da jkh an ów . B ieda  ich  była. 
tak  w ie lk a , że m atka m usia ła  n ie ­
raz kraść z cudzych  s ta jn i ow ies, 
aby  p o żyw ić  s ieb ie  i sw ych  n a j­
b liższych . M ie js c o w y  czarow n ik , 
w ie lk i p ijak , k tó ry  ju ż  m ia ł 9 '.on, 
z k tórych  o s ta tn ia  u m arła  od j e ­
go  uderzeń , zakoch a ł s ię  w  n a j­
m łodsze j t r z j  n a s to le tn ie j córce 
Z da jk h an ó w  i kup ił ją . B y ło  to 
m n ie jw ię c e j 3 la ta  tem u. B iedn e 
dziecko  zosta ło  od razu  ob ite  do 
k rw i p rzez  s w o je g o  m ęża. T o te ż  
p ew n ego  dnia p o p ro s iła  ona sw e­
go „w ła d c ę "  o p o zw o len ie  p ó jś c ia  
do sąs ied n ie j w s i, p oszła  i ju ż  
n ie w ró c iła . S ch ro n iła  s ię  ona do 
kom u n is tyczn e j o rg a n iza c ji ko­
b iet, k tó ra  w ys ła ła  ją  do M o ­
skw y. M a ła  tu rk iestan ka  uczy ła

s ię tam  z tak im  zapałem , że w koń  
cu m ian ow an o  ją  człon k in ią  za ­
rzą d za ją c e g o  k om ite tu  d la U zbe- 
gu. Zos ta ła  w ię c  w ła d c zy n ią  sw e ­
go  rod z in n ego  m iasta  i W . za ró w ­
n ik a ", k tó ry  ją  tak  ź le  trak tow a ł.

M a ła  ta n is to r ja  dow odzi, jak  
bardzo  zm ien iła  się dziś  kob ie ta  
m uzułm ańska.

u w id a c z n ia  d z ia ła ln o ś ć  m ó zg u
sp ec ja ln y  —  e le k tro c e fa lo g ra f,  
k tó ry  p o zw a la  ch w y ta ć  bez n a ru ­
szen ia  ca łośc i czaszk i z ja w isk a  
e lek try c zn e  zach odzące  w  m ózgu  i 
u trw a lić  je  w  p ostac i k rzyw ych , 
ja k ie  s ię  o trzym u je  p rz y  Badaniu  
czyn n ości serca , a w ię c  a n a lo g ic z  
nych  zu pe łn ie  do e lp k troka rd jo - 
gram u . P rz y r z ą d  B e rg e ra  p o zw a ­
la u trw a lić  na ob ra ca ją cym  się 
w a lcu  d z ia ła ln ość  k o ry  m ó zg o w e j 
w  s tan ie  zd ro w ia  i choroby . O ka­
zało  się , że  z ja w isk a  e lek try c zn e  
u ja w n ia ją  s ię  w  m ózgu  ludzkim  do 
p ie ro  w  szóstym  tygo d n iu  ży c ia  
d ziecka , do tego  b ow iem  czasu 
p rz y rzą d  B e rg e ra  n ie  r e je s tru je  
zu p e łn ie  d z ia ła ln ośc i m ózgu . W  
c zw a r t j m roku ż y c ia  k rz y w a  elek- 
trc ce fa lo g ra m u  zaczyn a  w y k a zy ­
w ać  ch a ra k te rys ty c zn e  podskok i 

spadki. R ea k c ja  m ózgu  k oń czy  
s ię  dop iero  w  c h w ili śm ie rc i je d ­
nak p ra w d op od ob n ie  w c ze ś n ie j 
n iż  u stan ie  b ic ie  serca  i oddech .

W  czas ie  snu m ó zg  rea g u je  tak  
sam o ja k  w  czas ie  c zu w a n ia  N a ­
tom ias t om d len ie  i u tra ta  p rzy  tom  
ności w y w o ła n a  d z ia łan iem  tru ­
ją c y ch  środków  od u rza ją cy ch  p o ­
w o d u je  ca łk o w ite  u stan ie  z ja w isk  
e lek try czn ych .

C h o ro b liw ie  pobudzona d z ia ła l­
ność mózgowca o b ja w ia ją c a  się 
h a lu cyn a c ja m i o d b ija  s ię  na 
k s z ta łc ie  k rzyw ych  e lek tro ce fa lo -  
g ram u . K rz y w e  o trzym an e  w  tych  
s tan ach  ch a ra k te ry zu ją  s ię skoka­
m i i d rgan iam i.

B a rd zo  ch a ra k te rys ty c zn ie  ró w ­
n ie ż  w y g lą d a ją  k rzyw e , o trzym a ­
ne od ch o rych  w ysoko  go rą czk u ­
ją cy ch , m a jaczących . P ra k tyc zn e  
zn aczen ie  w yn a la zk u  p ro f. B e rg e ­
ra  m oże być duże, zw łaszcza , je ś l i  
s ię  zw a ży , że k rzyw e  rysow an e  
p rzez  je g o  p rzy rzą d  ró żn ią  s ię  m ię  
dzy  sobą w różn ych  cnorobach  
m ózgu , np. p rz y  gu zach  m ózgu , 
zapa len iu , w y lew a ch  k rw aw ych , 
a takach  p ad aczk ow ych  i t. d . , ; 
p rzyczem  zaw sze  m a ją  p od ob n y ) 
k sz ta łt sw o is ty  d la  danego  scho­
rzen ia .

Witaminy w kefirze
Iv. V, Forster badał k e fir  i jogurt 

na zawartość w itam in i porównywał 
ze świeżem niegotowanem mlekiem. 
Jak 'wiadomo, m leko surowe zawiera 
wszystkie rodzaje w itam in A , R. t j  
i D. Z badań Forstera wynika, że 
k e fir  zaw iera mniej w itam in A , C 
i D, niż użyte do jego przyrządze­
nia mleko. Natom iast jogurt zaw ie­
ra więćej w itam in A  i D, mniej zaś 
B i C, niż mleko, użyte do jego 
przygotowania.

„M orro  Castle" pali się. 'Zdjęcie prz ysłane telegraficznie.

Dwaj sprzym ierzeńcy. Batrhou i Litw inow , rozm awiają w  Genewie.

A propos
F a n t a z j a  ż y c i a

Z  A K A D E M J I  S T O M A T O E O -  
*  C JIC Z N E J W  W A R S Z A W I E  
■ Egzam in kw alifikacyjny dla kan­

dydatów, ubiegających się o p rzy ję ­
cie na studia do Akadem ji Stomato­
logicznej w  'Warszawie (dawn. Pań­
stwowego Instytutu Dentystyczne­
g o ),  odbędzie się w  sobotę dnia 22 
września r. b. o godz. 8 rano w  A- 
natomicum, ul. Chałubińskiego 5
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OGNIE W PIRYTACH
P O W I E Ś Ć

—  Jak że  m ożna n a w e t p o rów n yw a ć  je g o  i m n ie?  Ja, 
ta k i m a ły  gru bas, n ie e fek to w n y , n ieu m ie ją c y  n a w et w y ­
ra z ić  tego , co czu je , i on —  low e la s , d on żu u n !

P rz y s ta w a ł n ie ra z  p rzed  lu s trem  i n a trzą sa ł s ię  ze 
sw e j p o s ta c i :

—  Co za  ok rą g ła  gęb a  a rb u za ! I  te  m ałe  z ę b j,  ro zs ta ­
w ione, jak  szta ch ety  w  p ło c ie !

N ie  za d a w n ia ł go  ju ż  te ra z , ja k  to b yło  on g i, o gó ln y  
.w yraz tw a rzy , na k tó re j m a low a ła  s ię  spoko jn a  pogoda.

D la  rek om p en sa ty  m yś la ł o sw oich  w ew n ę trzn ych  
za le ta ch . Jakże rów n o, g łęboko i s iln ie  kocha ł!... A le  
cóż z t e g o ’  N ie  je s t  b ły s k o t liw y  i n ie  um ie sw ych  
uczuć okazać. Z resztą , cz., kto p o t r a f i  zm ie rzy ć  lub zw a ­
żyć  uczucie?....

—  K a żd y  je s t  zam k n ię ty  w  sw o jem  w łasn em  ko li- 
sku,'... —  p rzyp om n ia ł s o b ij p rzeżyc ia , ja k ich  d ośw ia d ­
c zy ł w ó w cza s  w ieczo rem .

—  P i zych od z iło  mu na m yśl, że g ó ru je  i pod  innc-mi 
w zg lęd a m  nad F a lerisk im . C hoćby w  .ostatn ie j k a ta s tro ­
f ie ! . . .  P r z e c ie ż  le p ie j s ię  zach ow a ł, n iż  tam ten.... L e ­
p ie j, b a rd z ie j po męsku....

J ednakże  k on k lu z ją  ty ch  w szys tk ich  p rzem yślan  
bj l o :

—  M iło ś c i i tak  s ię  n ie  p rzetłu m aczy ..

K ied y ś , b łądząc  w śród  pu stac i żó łtych  ha łd  i nad 
dpycham i odk ryw ek , sam n ie  w ied zą c  jak , zn a la z ł sie 
b lisko K rążka . Z w yso k ie j h a łd y  dom W a lick ic h  w idać 
było  tak  dok ładn ie , ja k b y  p ływ a ł na s taw ie . K w ie c ień  
p rz y s ia d ! na jak im ś  kam ien iu  i p a trzy ł. W tem  na a le jc e , 
p ro w a d zą ce j od  fu r tk i ku dom ow i, w y ro s ła  s z tyw  ta po­
s tać F a leń sk iego . K ro c z y ł sw ym  e las tyczn ym , pew nym  
krok iem , z p och y lon ą  g łow ą ...

K w ie c ień  w s trzą sn ą ł się, ja k b y  p ora żo n y  prądem ... 
T m  cz łow iek , id ą cy  tam , to  n ie  b y ł F a le ń s k i;  to b yło  
coś, co go  d źgn ę ło  ja k b y  nożem  w  n a jc zu ls zy  zw ó i n e r­
w ó w  i odczu w ań  P rzek o n a ł się, że zazd rość , k tó re j do 
te j p o ry  w ła ś c iw ie  n ie  odczu w a ł, je s t  ezem ś zim nem  i 
ma s ta lo w y  o s try  połysk .

—  A le  ja  m am  je j  s łow o , m am  je j  s łow o !.... — ch c ia ł 
k rzyc zeć  i n a g le  p o ją ł sw ą  sy tu ac ję . S y tu a c ję  b ez w y j ­
ścia, zam kn iętą , ja k  w ię z ien n a  ce la .

M a  je j  s łow o  i n ie  m a n ic. G dyby  s ię  to s łow o  u rze­
c zy w is tn iło , to p o ży c ie  z W ik to r ią  s ta łoby  s ię  jedn em  
pasm em  udręczeń ... G dyby  zaś n ie, gd yb y  w ysz ła  za  F a ­
leńsk iego .... N ie !  O n n ie  m oże o tem  m yśleć , ta  ew en ­
tu a lność  go  p rzera ża .

G nał do dom u p ra w ie  pędem .

N a z a ju tr z  p ra co w a ł je s z c z e  u s iln ie j, z je s zc ze  w ięk - 
szem  n a tężen iem .

S zczęśc iem  n ie  b ra kow a ło  te ra z  za ję ć  na kopa ln i.

X X X .  N A  G R U Z A C H .

„H e rk u le s "  w ra c a ł do ży c ia , p rz y b ie ra ją c  n ow e  o b li­
cze. B urzono tam y, pom py ssa ły  w odę  z za la n ych  chod­
n ików  -—  s ta re  z ręb y  i zach od n ie  p o le  w y ła n ia ły  s ię  
spod to p ie li.

F a icń sk i p os ta n ow i! k op a ln ię  m o ż liw ie  u prościć. K a ­
sow ano w ie le  chodn ików , k o rzy s ta ją c  z tego , że k a ta ­
s tr o fa  je  p o w a liła . O dbu dow yw an o  ty lk o  n iek tó re , z w ie ­
lu n ien a ru szon ych  w y c ią ga n o  d rzew o , aby s ię  w a liły , 
w ie le  zapych an o kam ien ną podsadzką.

N ied a w n e  p rz e ż y te  n ieszczęśc ie  zm ien iło  stosunki. 
Z n ik ły  gd z ieś  in t ry g i,  p od stęp y  i m a łos tk ow e  doku cza­
nia. C a ła  za ło ga  zb ra ta ła ' s ię  n ie ja k o  w e  w spó ln ym , 
zgod n ym  w ysiłku , aby w y d źw ig n ą ć  „H e rk u le s a "  z ru i­
ny. F a leń sk i r ó w n ie ż  in a cze j te ra z  pos tępow a ł. S ta ra ł 
s ię  n ikogo  n ic  u rażać, zm ien ia ją c  sw ą  s z tyw n ą  u p rze j­
m ość na b a rd z ie j p ra w d z iw ą  i b ezp ośred n ią . O daw n ych  
za ta rga ch  zd aw a ł s ię  zu p e łn ie  n ie  pam iętać .

W  rek o n w a le s c en c ji k op a ln i było  coś radosn ego . 
U rzę d n ic y  c ie s z y li s ię  n a ró w n i z rob o tn ik am i i zapano-

Trudno. N iech to sobiinjkto chce 
nazwie, jak  clicc: konikiem, ideją 
fixe,. czyli , „fixum -dyrdum “ , albo 
ni&nją, ale mam słabość na tym 
punkcie, żc żadna fan tazja  ludzka 
nic doścignie fan ta z ji życia. Los jest 
najw iększym  dramaturgiem. Z lubo­
ścią też wyszukuję i kolekcjonuję 
sobie fig le , płatane przez życie. Mam 
:taką książeczkę, w  k lgre j protoko­
łuję sobie tc wypadki.

Oto w iązanka z kilku ostatnich 
stronie. (Naturalnie nazwiska po­
zmieniane. W prawdziwej postaci hi- 
śtorjc tc będą ogłoszone po m ojej 
śm ierci).

Protokuł nr. 138. Na balu Czer­
wonego K rzyża , w zeszłym karnawa­
le, siedzi p rzy  stoliku liczne towa 
rzystwo. Obok przechodzi piękna 
panna, zc ► św ictn jin  rotm istrzem  u- 
łanów.

—  Ach. eo za cudne p an to fe lk i!— ' 
m ówi jmłgłoscm jedna z dani przy 
stoliku, obrzucając zarhwyconein 
spojrzeniem uog.i panny" z rotm i­
strzem —  zupełnie jak  od Orzes-ż- 
kowskiego! (Orzcszkowski, to słyn­
ny szewc warszawski. Przyp . m ó j).

Panna z rotnusli’ż(em rum ieni7 się 
gwałtownie i przyśpiesza kroku. Je­
den z panów przy  stoliku śmieje się.

—  Co się stało te j pannie, że się 
tak zarumieniła? —  spj tała zmiesza­
na dama, która chwaliła pantofelki.

—  To je s t  właśnie painta Orzesą- 
kowska, córka firm y ! —  odpowia­
da pan, k tóry się roześmiał

Protokuł nr. 139. Też na bilu , ale

!
w a ł o g ó ln y  o d św ię tn y  n a stró j. G órn icy , za zw yc za j po­
sępn i i m ilczą cy , m ie li te ra z  m oc tem atów . O p ow ia d a li 
o sw ych  tru dach , zm ian ach  na kopa ln i, n ieb ezp ie czeń ­
stw ach  zw ią za n ych  z r e o rg a n iza c ją , w ię c  za rów n o  dół 
ja k  i p o w ie rzch n ia 'r,.H erk u le sa " ro zb rzm ie w a ły  gwar.em 
śm iechem  i p rzek p in k am i.

W a lic k i n ie  p o d z ie la ł rad ośc i, tem  ja s k ra w ie j od c i­
n a ją c  s ię  od o g ó ln ego  nastro.,u  sw ą posępną  zadu n A L ‘

N ie  zm ilczan y  te ra z  do p ra cy  b iu ro w e j, snuł s ię  po 
kopa ln i, sam otn y  i m ilczą cy . N a  p o w ie rzch n i n ie  s ły ­
sza ło  s ię  jo g o  h u czącego  basu, na d o le  n ie  c zy n ił n ik o ­
m u U’ v a g  i n iem a) n ie  ro zm a w ia ł Z res z tą  tru dn e  było 
z n im  spotkan ie  w  p od ziem iach , bo p rz ew a żn ie  w p  z».vł 
s ię  po bezczyn n ych , g łu ch ych  chodn ikach .

N ie r a z  p rz y s ta w a ł w  n ich , w ie lk i, ro zro s ły , i pa­
tr zą c  w  m ,-ok, s zep ta ł na w id o k  u syp isk :

—  „H e ra k le s "  w  g ru zach , a le  i ja  te ż  w  gruzach ....
W  s ta rczem  sw o jem  skostn ien iu  n ie  d os trzega ł, że

tw o rz y  s ię  coś n ow ego . P rzeb u d o w ę  u w a ża ł ty lk o  za 
spustoszen ie , za  n is zc zy c ie ls tw o  i p a tr z y ł na now  i p o ­
rząd k i ze zg ro zą . 1

—  T y le  la t  sta ł, —  m yś la ł nja! w id ok  w a lo n ych  ch od ­
n ików , z k tó rych  w ie le  p am ięta ł od czasu  ich  p ow sta ­
n ia —  ly ie  la t  b y ł po trzeb n y , n ikom u n ie  w a d z ił, a te ­
ra z  go  rabu ją ....

Z n a jd o w a ł ja k ie ś  bo lesn e za d o w o len ie  w  deptan iu  
po n ieu p rzą tn ię ty eh  je s zc ze  zw a ła ch , w  p rze ła żen iu  p rzez  
w a lą ce  s ię  w  ru d z ie  d rzew o, w  o św ie t la n iu  lam pą n ie ­
ró w n ych  u syp isk  i ru in  s ta rego  „H e ra k le s a " .

K ilk a k ro tn ie  k rą ży ł w okó ł p a m ię tn e j g ro ty , jak b y  
go  la m  c ią g n ę ła  n ie p rze r ta  s iła , lecz  w  o s ta tn ie j c h w ili 
zaw sze  zb rak ło  mu od w a g i. A ż  ra z  s ię  p rzem óg ł. W szed ł, 
a le  ręc e  tak  mu d rża ły , że aż p o d żw ięk iw a ła  lam pa.... 
P c w o li  u spaka ja ł s ię . O ś w ie t la ł spong, badał, p osu w a jąc  i 
s ię  s top n iow o  krok  za k rok iem  N ie  u p rzą tn ię to  tu je s z ­
cze m iału , ni gru zu . D o s trz e g ł ja k ie ś  w g łęb ien ie ... T o  
G ładysz tu leża ł. O św ie t lił p ię tro . N ad łu pa n a  deska 
szcze rzy ła  w ie lk ie , o s tre  d rza zg i ja k  zęby. N ad  n ią  ka­
m ien ie ...

(C . G. - . ) .

prywatnym, w  domu, w  którym  b j*  
w ają setki ludzi, jest także pewien 
młodzieniec, przejezdny, ; k tóry  się 
wcale nic baw i N ikogo praw ic nic 
zna, na bal przyciągnął go kuzyn 
(„Chodź, co ei szkodzi? N ic  znasz 
łych państwa? N ie  bój się i oni nie

cze się w ięc po pokojach, wreszcie 
zabłądził do palarni. W idzi drugie­
go nieszczęśliwca, kUjry* także stoi 
w i!r;.sv:iacli i nudzi się*.śmiertclnie. 
Zresztą sym patyczn i: staruszek.

—  Nudno tu, prawda? —  nawią­
zuje rozmowę młodzieniec prze­
jezdny. >

—  Rzeczyw iście, wyjątkow o nud­
no —  odpowiada sym patyczny sta­
ruszek.

—  W ie pan co? Ilzućąiy do L d ia  
ten cały bal i jedźm y gtłżie na mia­
sto. Znajdziem y weselsze miejsce.

—  B a ! Jab/rii chętnie tak zrobił, 
aft? nie mc®ę.

—  D laczego? Jedźmy...
—  N ie , . 1 nie mogę. Ja tu jestcllł 

gospodarzem.
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miała rozkoszne szczenię, foksika o- 
slrowłosęgo. P rzy jac ie le  namawiali 
ją, aby konieoznic kazała obciąć pie­
skowi oironek.

—  Cały styl trac-Ł jirzcz ten 
chwost! —  przekładali gorąco —  
przecież to szkoda takiego ślicznego 
pieska na taki paskudny' chwost^

—  N igd y ! N igd y  nie zadam bólu 
iriojsminkochancmn psiapsiusiowi !—  
zarzekała się jego właifiricielka', ści­
skając i całujSe ogoniastego foksa.

Pewnego dnia foks w yrw ał je j się 
z- ręki, popędził na jezdnię i wpadł 
pod przejeżdża jący tram waj. Dama 
omal nie zemdlała z, wrażenia. Ja­
kimś cudem jednak psiaiitsiuś wy­
skoczył spod, wozu. N il zupełnie ca­
ły, ale zdrów. Tram waj obc ią ł'm u  
tylko ogón, w dodatku znpehiie prze­
pisowo.

Los także nio mógł ' znieść tego 

ekwosta.-
T7ery,

- ru a r t-a a sw o - ]  mata w at— tmmm
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R E D A K C J A : Warszawa, Nowy Świat 22. Telefony 6.66.99 (sekretarjat, dodatkowy red. naczelny); 6.66.62 
(dział Dolityczny i ekonom iczny!; 6.66.69 (dział miejski i liter.-a rt.); 6.66.59 (m iędzym iastow y). Sekre­
tarz -edakcji przyjm uje interesantów codziennie z wyjątk iem  niedziel i świąt w godz. 1 1 — 1 2 . 

A D M IN IS T R A C J A : W arszawa, '/goda 1. Te lefony : Adm inistracja i Zarząd 691-64. Prenumerata 691-66.
W ydzia ł ogłoszeń 691-56. Skrzynka pocztowa 745. Adres te legraficzny — A B C  W arszawa. Konto 
P. K. O. N r 13550.

P R Z E D S T A W IC IE L S T W A : Kalisz, A le ja  Józefiny 11, teL 209; Piotrków Trybunalski, Słowackiego 9. teL 59;
W łocławek, Cyganka 2b, teL 136.

P R E N U M E R A T A : m iejscowa (z  odnoszeniem ao domu) i zamiejscowa —  zl. 4.50 miesięcznie. Konto c ie ­
kowe P. K. O. N r 13550.

C e r t y  o g ł o s z e ń : za m iejsce wysokości 1  m ilimetra przez szerokość jednej szpal- 
_  zy (na wszystkich stronach po 6 szpal:) :  na 1 -ej stronie —  1 zl

w tekście (w ś,ód  artyku łów ) —  70 gr., w -eklamach (wśród ogłos~eri) _  50 gr., na ostatniej stronie — 
6 gr. Nointki reklamowe —  1 zt. Komunikaty (specjalne) —  1.50 zt., lekarsk e — 3C gr. Nekrologia po 
30 gr. Drohn- po 20 gr za wyraz, duże litery w ogłoszeniach „drobnych" liczy sie za oddzielne wyrazy 
a tłusty druk — podwójnie. Notatki reklamowe oznaczę się cy frą  (N .) ,  a komunikaty specjalne cvtrę

(K om .). Za terminy druku ogłoszeń Adm inistracja nie odpowiada

W ydział ogłoszeń: Zsroda t, tel. 691 56 —  biuro czynne od godz. 9 rano do fi wiecz.
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